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Malo test takich, którzyby mie znali nie- 
śzczęść Abetlarda + Heloizy. Wiadomo ca- 
dema światą, że iak byli sławnemi z głębo* 
tey mawki wschodnich ięzyków, ( hebraiskiego, 
greckiego i łacińskiego ) tak mieszczęstiwemi, w 
swoiey mitości Piotr Abeilard, doznał tego, 
to tylko barbarzynskiexo złość ludzka mymy= 
slic może; przez okrutnie na nim dokonany 
postepek, nie zostudo mu się, tylko imie czło= 
wieka. 

ABEILARD arodzit sie w Palatium 
blisko Nanta w Roka 1079, z szlachetney Fa- 
muli.  Poświęciwszy catego siebie naukom , za- 
drudniał swoim rezumowaniem ludzi nayby- 
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śtrzeyszego rozumu w Europie. Otworzył 
szkołę nayprzód w Melanie, potym. w Korbelu, 
nakoniec w Paryżu, i w kroice tak się wsta- 
wit, iz inni Nauczyciele zostali bez uczniow. 
„Abeilard byt Doktorem modnym, łączył do 
człowieka uczonego  preyiemnosc cełowieka 
mitego: ieżeli zadzi: dat męszczyny, miemniey 
podobat się” kobietom. Znaydowała się na 
ten czas w Paryżu młoda Panna znacznego u- 
rodzenia, pełna dowcipu i wdzięków, Siostrze. 
nica “Fulberta . Kanonika  Paryzkiego. Fey. 
Way, który iq kochał serdecznie, podsycat w 
niey chęć do nauk. © Abeilard w ulozeniach 
Wuia i Siostrzenicy znalazł sposob dosyć u- 
czynienia miłości, którą w nim wzbudziła Hex 
loiza. Oświadczył Fulbertowi, iż chie bydé 
¿ego stolvuwnikicin, pod pozorem, że. bedzie 
miał więcey czasu nawczeńią iego , wychówa- 
nic... Abelard uezynit iq w krótce. czułą ; 
gdy zas przywiązanie Naaczyciela û uczenni: 
cy sprawiło powszechne szemrame, Fulbert 
chciał cerwac te związki przez ich rozłącze- 
nie, lecz gut mie rychło byto. « Heloiza tuż 
nosiła owoc krewkości swoley,  Abellard u- 
wiozł ią do Bretanii, gdzie powila syna, któ. 
rego nazwano Astrolabem.  Abeilard kazat 
oświadczyć Eulbertowi, iż chce sobie zaślubić 
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Holoize = byleby tego małżenstuio było tamem- 
ne, i sianeły uroczyste śluby. Ale Way me 
sądził za przyzwoitość toienia tego, cv by 
nadgradzato honor iego Siostrzemicy. Heloi- 
za zaś, ktorey mniemana Abeilarda sława 
droższa była niż iey wdasna و‎ zapierała SiĘ 
ślubów tych z przysięgą. Fulbert rozgniewa- 
ny tym postepkiem, przykro z mia Sie obcho- 
dził, © Abeilard zasłamiaiąc ią od tego. gnie- 
wm, osadził w Klasztorze w Arganteuil, gdzie 
byta wychowana. . Fulbert rozumiejąc, Te 
` Abeilard chce Heloize uczymić Zakonnicg , aby 
jey się pozbył, nasadzit na niego ludzi, ktorzy 
wpadłszy do tego pokota, pozbawili go tego, co 
było ¿rzodtem przemüaigeych roskoszys a dtu- 
\gich mieszczęśliwości. Ten mieszezesliwy ko- 
chanek poszedł ukryé hańbę swoig w Opactwie 
Swiętego Dyonizyusza we Francyi, gdzie 20- 
stat mnichem, będąc ¡uz Kanonikiem Paryz- 
kim. Heloiza pełna rospaczy dla straty ko- 
chanka swoiego mniszką została. Byta Kie- 
mig w hlasztorze Paraklecie, który dla niey 
kochanek zbudował.  Autorowie wspołcześnć 
z wielkiemi mówią pochwałami o rozumie He- 
loizy, ktory przenosił iey urodę. Listy oboy- 
ga tych stawnych koch nków, które 2 Mla 
szioru pisywals do siebie wzaiemnie, 54 pełne 


ognia 2 żywey tmasinacys, FOILS AuiorQwie 
żę ttomaczylt; te dwa z Anzielskiego u 
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© z Francuzkiego wier- 
szem Polskim są przełożone. 
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Bist Heloizy do Abeilarda. 


W mieyscu tym gdzie. niewinność ma sweie schroniesie, ' 
Gdzie modlitwa i wieczne panuie: milczenie; 
W ząciszy oddalenia , pokoju: świątyni, 
Gdzie wybor i konieczność cnotliwemi czyni: 
Go za okropną: czucia nadzwyczajnych rzesza! 
Uymuie zmysły moie , spokoyność ich miesza? 
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Co za burza w mey duszy powstäie straszliwa! 
Czyli sie znowu miłość w mym sercu odzywa? 
Także więc oszukane widze me nadzieie ? 

Ah tak iest Abellarze! twym ogniem goreie! 
Znaiome listu twego mym oczom wyrazy, 
Po sto razy catuie, czytam po sto razy, 

Usty ie memi zawsze rozogniona cisne. 
Abellarze ! kochanku! o losy zawisne! 

Co za imie nieszczęsna wspominać się ważę? 
Ręka pisze , i cóż ztąd ? gdy ie łzami mażę. 

Boie straszny! niech mię twóy gniew o to nie wini, 
Kto kocha, zbłądzi łątwo, i niewie co czyni. 

Pisać mi do kochanka prawo twe zabtania, 

Chętnie sie pod'ten wyrok Heloiza skłania. 

Co mówię? na wołanie obowiązków głucha, 

Serce każe --- skinienia iego. pioro słucha. 

Więzienia! w których cnota zamknawszy człowieka, 
Jęczy, żałuie, chociaż od zbrodni daleka: 

Gdzie człowiek nierozsądny, zabóyca sam siebie, 
Checi swe i nadzieie, wiecznie z życiem grzebie. 
Martwe zwłoki, marmury ezucia pozbawione, 
Które wielbiem pieśmiami, kwieciem uwieczone, 
Gdy tkliwym Abellara plone zapaleniem, 

Czemuż się iak wy zimnym nie staie kamieniem! 
Bóg z Tronu sławy swoiey wzywa wie daremnie; 
Przyrodzenie zbyt łatwe ma zwycięztwo ze mnie; 
Żelaza, włosiennice , modlitwy i Ay; 

Próżno chea we mnie poź ar ugasić tak luby. 


Seen 3 


Jak tylko przeczytałam te:smutne wyrazy, 
Nudności serca twego taiemne obrazy, 

Uczyłam w duszy: moiey odnowione rany. 
Podnieto ogniow moicht...o Meżu kochany? 

Gdy 2 toba,--~iakze miłość isst pełaa słodyczy: 
Bez ciebie --- iakże miłość ¡est pełna goryczy? 
Po mniemam; że cię mirtem związanego skronie, 
R oskosznym zachwyceniem piastuie na łonie; 

To znowu”:-że wsrzód puszczy, samotny stroskąny, 
Popiołem przykürzony, kapturem odziany; 
Wynędzniony, wybładły, i zeschiy na twarzy, 
Nie znany światu żyiesz: za cieniem ołtarzy, 

Tam tedy z Abellarem żona nieszczęśliwa, 

Gdy szczęściu ich zawisna Religiia, zrywa 


Weze} ten, którym byli tak ściśle spoieni, 


Zyc będą'oboiętnt wzaiem zapomnieni; 


Tam rzewnym swe zwycieztwa płacąc narzekaniem, 
Bez względnie deptac będą chwałę i z kochaniem. 
Pisuy do mnie. Ah! weydźmy. w związki inne cale, 
Ty moie dzielić bedziesz, ia koić twe Zale: 
Jeszeniom echo naszym odpowiadać bedzie, 

Echo ściga kochanków nieszczęśliwych: wszędzie, 
Żaden: głos, nieprzyjaciel żaden , ni nic zgoła, 

Odiąć nam smutnym płaczu, roskoszy nie zdoła: 
Działem naszym.łzy, przy nas ¡est wolność kochaniag 
Leez sam Bóg mówisz celem ma bydź ich wylania, 
Okrutny! tracąc ciebie, wsżystkom utraciła, 
Abellariuz nie dia mnie --- o doli nie miła! 
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Jemu odtąd poświęcam łzy mois... 0 Bode! 
Ezykż Ci płacz nieszczęsnych podabac się może! 
Pisey do mnie, ja tak thee --- kunszt Aa mroki. 


Hysli nastey i serca, tłumaczenia oku: 
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Brzemysł ten w odległości wasiem rozmawiania, 


Abellarze ! przedziwna ta'sztuka pisania, - 
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Saiemne oświadczenia tak słodkie i rzewne, 
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Wynslackiem kochanków muszą bydz2:zapewne; 
Wynowny hist swym ogniem sił udziela: chuciom,. 
Kochanki ręka kolor piękny dale vzucıem. 

Sarce własne odkrywa, i bez. zapłonienia 

Mieści w sim wszystek zapał tchliwego: pragienia: 
Niestetyż! związki nasze choc czyste i prawe, 

Za zbrodnię porzytalo Niebo nie łaskawe 

Gdy serca nasze: lubym zatlały płomieńiem, 
Giys miłość pod przyjażni: oświadczył imieniem, 
Oazy twe nowa światłość na ten: czas nieła,. 

W łonie twym dusza moia cała zatoneła: 


Bogiem: Cię moim znałam, i pomimo względy, 


Szukałam tak mię mile łudzącego błędu: 

Ah! iak sie łatwo miłym Heloizie states. 

Na iedne twe skinienie podiegigj ja miałeś, 

W roskosznąś zawsze. postas przybierał kochanies 
Wargi twe moim: niosły: lube przekonanie, 

Jak potokiem z) wyméwaye b ust Twoich nes, 


Zupełnie duszę mois i serce uieło- 
Poznałam es iiey- słodkie zachwycenie t 


Wszelki wzgląd obowiązków: poszedł w. zapomnienie; 
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Wszystko Ci poswiscilam, rozum , honor z cnota, | 
Kochałam Abellaral--- i mila pieszezeitg 
Uspiona, resztę Świata za nie poczytałam, 

W Tobie Boga moiego t swiat znaydowałam, 

"Ty wiesz, gdy w serou Twoim czując zapał laby, 
Nalegałeś bym weszła w uroczyste ślubys ` 

Ah "kochanku! mówiłam, co nalegasz © to, 

Miłość nie iest wystepkiem żadnym, ale cnotą. 

Lo co ią okrutnemi uciskać prawami? 

I po co ią wspólaemi krepowac związkami? 
Miżeści wołność działem, przymusu nie ubi: 
Podległość ią osłabia, uciążliwość gubi; 
Zostawmy podłym duszóm związki tak haniebne, 
Ula niewiernych kochanków śluby sa potrzebne, 
Prawa miłość o żadne pfzysięgi nie stoi, 

Ta sama wszystko dobro i cel duszy moi; 

Łączmy nasie roskoszy , ; bez imion łączenia, 
Koehaymy sie ~=- dość na tym podług przyrodzania, 
Jak się kochać ; podobać > przykład swiatu daymy, 
I samego kochAsia , w kochaniu szukayńzy, 
Niechay naywiększy z Królów z Tronu swego zstąpi, 
U nóg mych złoży berło, darów swych nie skąpi; 
Niechay w nadgrodę 'wdzięków mych któremi płonie 
Reke swą ofiarnie , mieścić chce na Ttonie, 

W ten czas uyrzysz, że więcey serce moie ceni, 
Nad wszystkie świata Trony, cel swoich płomieni. 


Keehsnkw! znasż to dobize--¿Tron móy w sercu Twoim. 


Herce Twsić mielkościz i i kresem iest moins 
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Uardząc wszystkim, co innych podnieta iest luba, 
Jmie twoiey kochanki nosić będę z chlubą, - 

Į ieżeli inne iakie iest godnieysze ciebie, 

Jeżli tohliwsze, pieszczeńsze --- wezme go na siebie. 
O iak miło! kochać sie, i podobac wzaiem, 

To iedno święte prawo, reszta czczym zwyczaiem; 
Co z ludzi szczęśliwszego nad kochanków dwoie, 
Którzy gustem związani, dzielą czucia swole, 
Kiörych skłonność wzajemna, i zabawa spaia; 
Których słodycz roskoszy co moment upaia, 
Którzy sercem, ustami, i duszą złączeni, 

Cieszac się zawsze czuią żywość swych pragnieni. 
Serca ich czczość zapełnia miłe upoienie, 
Roskoszom ich przodkuie słodkie omamienie; 
Spełniaiac ustawicznie roskosz, 2 czary, złotey 
Niepamiec piią swoich nieszczęść , i zgryzoty. 
Jeżeli iest szczęśliwość, to w ich sercu mieszka; 
Szukaymy szczęśliwości , miłość do niey ścieszkaś 
Miłość roskoszy żrzodło, i dobro: prawdziwe; 

Jak nam dni Abellarze płyneły szczęśliwe! 

Jakże się czas odmienił! o dniu nieszczęśliwy! 
Dniu straszny | Yo. gdy żelazo w ręce niegodziwy! 
Smiało... Ah! czeniuś razów iego nie zwróciła! 
Bieszczęśna Heleizo! com Wien czas czyniła; 
Rospacz moia; ły rzewne ari kochanki ramie, 
Byłyby --- Nic ich wściekłey srogości nie złamie. 
Wstrzymaycie się okrutni! miey cie wzgląd” na Męża, 
Złośc wasza aiechay na mnie wściekłość swą natga; 


EEE 


BEER EL Ro 
Tellî miłośc test zbrodnia , ieżli sciąga kare, 


Kocham --- Ah! ko: ham! waszą zabiycie ofiare. 
y 


Co czynicie T; gryssy! przebög! krew sie leise! 


Pieszczot moich na zawsze przecista nadzieie. 


Łzy moie, krzyk, rospacz podpadaiąż winie ? 


Mogez słósznieyszey żal móy poświęcić przyczynie? 


„Co za okropność losu , który nas tak rani, 


Otwarta znayduiemy otchłanią w otchłani! 


Kochany Abellarze! wystaw los móy sobie, 

Gdy dla wieczney przysiegi po skonczoney probie, 
Kwiatami uwięczoną i zbladłą na twarzy, 

Reka twa prowadziłeś do świętych ołtarzy: 

Gdy nasze opłakniac 21652822586 pożary, 
Czynilismy oboie ofiare z ofiary ; 

Gdy serce rozognione gwałtownym zapałem, 
Przysiegałam , że roskosz wiecey nie mym drialem. 
Zaledwie ciemne Welum drzące twoie dłonie, 
Włozyły na strwożone twey kochanki skronie ; 
Ledwo co szat zakonnych uyrzałam zamianę + 
Włosiennice , żelaza, dla mnie zgotowane, 
Kościelne się natychmiast zatrzesły Marmury; 
Lampy bladość nieta, słońce czarne chmury. 

"Tak Nieba z zadziwieniem na ten ślub patrzyły, 
Którego celem nie hyt móy Abellar miły. 

Tak Bog sam powatpiewał o swoim zwycieztwie, 
Zraucic sie w moim więcey iui nie było meztwie- 
Ah ixkżes sprawiedliwie posadzal mą viare? 


Twoia byłam, gdy temu czynitam ofiarę? 
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Przybądź więc Abellarze, Życia mego życie, 


Niechay mie ieszcze Twoie ucieszy przybycie; 

Dobro iedne, którego serce moje życzy; 

Przybadz ieszcze roskoszy znac możem słodyczy; 
Szukać ich w oczach nastych, znaleść w naszcy duszy. 
Goreie --- zapał straszny (zmysły moie suszy; 

Pozwół niech na twym łonie mdleie z zachwyceniemy 
Usta twe memi cisne „ oddycham twem tchnieniem. 
O momenta! znąszże ie! ogniem wszystka plong! 

© Tube upoienie! o roskosz! w niey tone. 

Ucałuy mię --- do twego serca przycisn moie! 
Roskoszuym omamienism łudzim sie oboie; 

Okropny los twóy u mnie idzie w zapomnienie, 
Ucisoiy mie! resztę da uczuć zachwycenie. 

€6 mówię! ah kochanku! nie wierz ustom moim. 

\ Jestinnych pieszczot rodzay --- oświeć zdaniem Twoim; 
Pokaż mi ich powaby, kieruy mé stąpienia, 

Naucz mie iak mam ięczeć pod jarzmem zbawienia; 
Praw, Boskich , i miłości okaż świętą drogę, 

Jeżli tylko co przenieść nad kochanka mogę. 
Pomniey, że ta w ostatek trzoda boiazliwa, 

Przez święte uroczystey przysięgi ogniwa, 

Bogu i niewinności poświeconych wiecznie, 

Reki twey przewoduiczey wyciąga koniecznie, 


Ze wsparciem Twey Nauki, a zmocnioney rady, 


Smakuige w prawach Twoich, idąc Pwemi slady, 
Chwalebnig swoie beda sprawować stąpienia. 


dłoni Twey dzieżo? mur ten swietego zamknienia. 
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W -posrz6d skał tak dzikiego znayduiemy krata 
Moskoszne okolice Edenskiego Raju; 
W domu tym spokoy mości zamieszkania cnoty, 
Który się nie bogaci maiatkiem sierety; 


W mieyscu tym znakomitym prayiemna prostota, 


O Gdzie oczy blaskiem swoim nie przeraża złotoz | 


AW przy bytku tym ciemności gdzie skromność prawdziwa, 


Pobożność i modlitwa sama przemieszkiwa; 


W zaciszy wież wysokich, i cieminych sklepieni, 


Gdzie iasność nie przenika świtnych premieni < 
Kochanka mego niegdyś światło przyświcało; 

W potadniu swoim słońce, muieyszy blask rzucała, 
¿Oczom wszystkim świeciły promienie Twey chwały; 
Lecz teraz gdy te mteysca ciebie postradały, 
Wszystko natychmiast płaszczem noc okryła ciemny ma; 
Wszyscyśmy otoczeni smutkiem nieprzyiemaym, 
Wszyscy sie o kochanka meiego pytaia, 

J nie widząc swe żale ze mna podzielaiz. 

Siostr swoich Heloiza łzami rozrzewniona 

Prosi cie, iak naypredzey pośpiesz do ich grona; 
Uprzeymości zwodnicza! o zdrado niewinna | 
Możeż bydz prócz kochania cnota we mnie inna ? 
Przybądź --- słuchay -*- sama cię Heloiza wzywa, > 
Kochanku niech cię wzruszy dola nieszczęśliwa ! 

Ty w którym Oyga, Brata, Mesa e 
Ty którego ze wszystkich naywiecey kochałam 

Ol miły Abellarze! i iezliż wzeiemnie? 


Corki twey, Siostry, £ony nie znayduiesz we mnie. 
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Drzewa te, to swe wznosząc wierzchołki do géry,. 
Zawieszone nad sobą rozrywaią chmuty; 

Barwiste taki, po nich toczące się zdrdie ; 


Pszczoły niebieskie z kwiatów cisnace napoie, 


| Zefirów igraiacych przyiemne hałasy; 

"Te jeziora, jaskinie, te posepne lasy: 

| Widok ten tak powabny , dar ten .przyrodzenia, 

Nie zmnieysza okropności moich udreczenia, 

W mieyscach tych, tak roskosznych sam panuie smutek, 
Nudność truie me światło, opłakany skutek: 
Pieszcząc swym widokiem zieloność blednieie, 
Kwiat swoią żywość traci, wiednis i czernieie ;* 
Echo nie odpowiada, Zefir nie powiewa, 
Ptastwo same ieczenia, nie roskosze śpiewa. , 

W tych to mieyscach wiecznemi związana cgniwy, 
Wiek 'móy we łzach i smutku trawie nieszczęśliwy: 
| ; Jednakże Abellarze wśrzód tego mieszkania, 

| Serce się nie upaia trucizną kochanią ; 

Okropna twa niebytnose cnoty mey przyczyną 

ka Niewinność zbrodnią u mnie, obowiązek winą: 
Jak bym zas tak gwałtowny pożar uskromiła, 


Na tak wielką przewage, czy bym się zdobyła, 


Y pierwey nad przespane mię uymie zaćmienie, 

| Nim rozum w sercu meim ugasi płomienie. 

f Wieleż to trzeba ieszcze kochać się spodziewac, 

Í Tesknic, pragnąć, spoczywac, ieczec ubolewac, 
Łzy wylac, nadoświadczać troskow, narzekania, 

| I wszystkiego zapomniec, procz celu kochania. 

| ©! 
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© smutna pedległości! dolo uciążliwa? 

Coz iestem? gdzie i iakie wia23 mie ogniwa? 
Bezbożna ! iskim, przebog! chcesz się zwać Imieniem? 
Córka Nieba? smiertelaym goreie płomieniem. > 
HT zlituy sie; niechay w duszy meiey, 
Prawo twe tak gwałtowną burzą zaspokoi. 
Dłonie twe istnose światłom niezliczonym dały; 
Dzis Tweiey wszechmocności użyć musisz cały: 
Dziś wiecey m 82 dokazać , nad seme stworzenie, 
_ Zmiszczyć masz w Heloizie miłości płomienie. 
Zdałaszli? -- BOŻE wielki! rospacz i łzy<moie, 
Chcąc przeciw kochankowi wsparcie zyskać Twoież 
‘Serce me iednak pełne przeciwnych pragnieni, 
Więcey zbytek swych ogniaw niż twe łaski cenia 
Kocham Siostry wiezew moich spółecznice; 

fez moich Towarzyszki, błedu aiewólnice; 
Przesądu, i onot płoanych niewinne ofiary, 
Święte te Religii mnie nieznane dary, 

Wy ktére napetnione duchow samotnosei, 
Wieznacie co to jarzmo okrutne miłości? 

Wy ce swego kochanka w samym macie Bogu, 

Y nie z czucia kochacie, lecz tylko z nałogu. 

¡O! co to za szcześliwość mieć serce swobodne, 
Nocy wasze spokoyne , dni wasze pogodne; 
Biegu ich nic nie miesza wzburzenie skłonności, 


Jakże wam lo:u tego stree me zazdrości! ` 


Juz kocham, nim jutrzenka ranny świt rozsisie, u 


Loine gasną , j+ kocham ieszeze i goreie ; 
B 


2 
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! Dzień i noe strasznym ogniem Heloiza płonie, 

i Spigcz nawet pieszczoty ną swym bawią łonie, 

| Zaledwo ‘me powieki, uymie sen zwodniczy, 

ii : Miłość: mi: swe natychmiast przywodzge słodyczy, 
Przypomina tak miłe nocy mym pragnieniom, 

Które sen sam wydzierał lubym vácisnieniom. 

ję Abellarze! kochanku! śiaw się przed mym okiem } 
Słyszę go »--duch sie: wzrusza tak miłym widokiem. 
i Zrzodło się weseren moim roskoszy otwiera; 
Ściskam -go--* wszystek na mnie zapał rozposciera, 
Roskoszue omamienie w żyłach moien płynie; 

Lecz iakże predko obraz tax 'pieszczony ginie! 

Tak ulubiony widok moiego kochania, 

i ` Rozum mie przebudzaiąc światłem swym zasłania. 
Nieznasz:iuż tych okrutnych wiecey poruszenia; : 
Tych gwałtownych zapąłow, tych srogich promieniag 
W stanie tym gdzie sie mieści los twoy niełąskawy, 
| Życie twe, zacisz sama,sobraz śmierci prawy; 

E Krew twoia do ieziora-podobna ;'lub zdroiu, 

Il W żyłach twych bez Zadnego płynie niepokoius 

| Serce wiecey twe nie .iest inästronem miłości, 

jj = Oko twe zasepione nie rzuca iasności; 

| Zaledwo się slonecznym promieniom otwiera, 

| Ani gore tym ogniem. który mie pożera. 

| Przybądz więc Abellarze, krom wielkiey boiażni, 
N Już więcey serca Twego miłość nie rozdrażni; 

Na nayżywsze pieszczoty idz odtąd nie tchliwy, 
Jeżli możesz bydź ieszcze o co boiażliwy ? 


Miegęż sie wydac piekną przed twemi cezyma? 

Serce me inz do twego więcey prawą nie maz 
Podobna egniu, który na pogrzebach tleie, 

Pali się przy umarłych, zwłoków ich nie grzei6; 
Serce Twe czuć te ognie sili się daremnie, 

Kocham Cie! lecz mie kochac nie możesz wzaiemniel 
‘Mogsili wzniecić zazdrość losy twe tak smutne! 
: Ov kochanku! te zwiazki-.-te prawa ekrutne, 

Ma surowość zakonna! i moia straszliwa, 

Od pamięci o Tobie serce me odrywa: 

Badz Twoia Heloiza we łzach ponurzona, 

W pośrzód grobu umarłych omdlewa i kona; 

Bądź przy świętych ołtarzach Bogu modły czyni, 
Niepamietna na zacność grobów i świątyni» 
Cala zaięta czuciem tak miłego razo, 

Nie nie zna , nie nie widet, prócz twego obtazu. 

W pieśniach naszych twóy tylko głos słyszę---gdy dłonią 
Moia, poźwiećoną na węgle tzucam wonis; 
Gdy preyiemny iey żapach wbiia się do góry, 
Ciebie widzę pomiędzy wonieiące chmury. 

Widok tak ulubiony ręce mi porywa, 

Huch sie rozpala we mnie .-. setce rozgoryważ 
Żacność mieysca, czci świetność i przepych obrzedu; 
W sercu wym naymnieyszego nie sprawnie względne 
Gdy przy Boskich ołtarzach tlejas na około, 
Aniołowie ze drzeniem zniżąią swe czoło; 


w momencie tym tak strasznym tatemnic nayświętszych, 
W pośrzód pieni, modlitwow, slubow naygorgtszych, 


Bij 
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Gdy serca wszystkich boiażń przyciska siraszliwa, 
Serce me tylko Ciebie uwielbia i wzywa. 

Trwoż się iednak kochanku by noc niewiadoma, 
Rozerwac nas dzielnemi niechciata rękoma; 

Głos Boga może we mnie kiedy odezwie sie; 
(Ale nad nim zwycieztwo serce twe odniesie. 
Przybądź --- wytwiy zrąk iego Heloize tchliwg, 
Ale nie uchod2 Niebu -zostaw nieszczęśliwą! 
Niechay nas morza niezmiernose podzieli, 
Chocbysmy w obu konsach świata mieszkać mieli. 
Gdy w Boga mego dłoni gasną me płomienie, 


Lekam sie tez oddychać --- eo Abellar tchnienie. 

= Nogi twoiey ma piasku ślady postrzeżone, 
W znieciłyby w mym sercu ognie ¿le zgaszone. 
Od wystepku de żalu droga zbyt daleka, 
Od żalu do występku chęć nagli człowieka. 
"Nie powracay kochanku! nie myśl więcey o mnie, 
Wracam Ci twe przysięgi, o moich nie wspomnię. 
Żegnam Was słodkie duszy tchliwe poruszenia, 
Kozognione kochanki miłe zachwycenia, 


Porzucam Was na zawsze, iuż o nie nie stoję; 
— Żegnam Die Abelarze! Mezu--- Wszystko moie? 
Lecz cova głos o moig duszę się obiia ? 
Byłażby? Ah! tak to iest=--czas móy ¡uz domiia. 


Mey iedney przy trunnile bedaca na strazy, 


Żal w duszy, rospaez w sercu, boiazn w zbladłey twarzy, 
„Gdy lampy pogrzebowe i pochodnie ciemue, 
Raucaig na przemiany: światło nieprzyimne, 


uy 


Z pośrzodku katafalku idacemi słowy, 
Aż do mnie wznoszący sie słyszę głos takowy: 


Wstrzymay się, rzecze, wstrzymaySiostro nieszczęśliwa! 


Grob móy na Ciebie czeka, proch móy twego wzywa. 
Tu pokoiu przybytek ~- i kres utyskania, 
I ja tak iak ty żyłam ofiarą kochania; 


Gorzałam ogniem , który czas i rozpacz ziebi, 


/W tey wiecznego milczenia przepaścistey głębi 3 


Znalazłam koniec nieszzcześć moich i katuszy, 
W mieyscu tym nic ¡uz Twego serca nie poruszy; 
Tu jest koniec miłości »-- związków i przyiazni, — 
Poboznosc nawet swoie tu grzebie boiazni. 
Umieray; o przyszłości bez naymnieyszey trwogi? 
Bog! co go nam maluia, że mściwy i srogi, 
Zamiast nas w wiekuistym zamieszać pożarze, 
Ukoia żale nasze, słabości nie karze. 

O Boże! ieżli prawda żeś tak litościwy, 


„Odpoczynku moiego zbliż moment szczęśliwy z 


Mądrości niezgtebiona! o światło łaskawe! — 
Dar Nieba i cnotliwey duszy dobro prawe! 

Ty co mi obiecuiesz szczeście nieśmiertelne, 
Zwłoki te Heloizy zdyimiy zkazitelne. 

Umieram --- Abellarze 7 niechay na twym łonie 

Z żyeiem wraz miłość kończąc, złoże moie skrenies 
Na Ciebie me ostatnie niech będzie wej rzenie, 
Ustom twoim piech oddam moie odetchnienie: 
Niechay gdy pozne zeyscie wdzięki moie zmieni, 
Wdzięki te «=. żrzodło nieszczęść moich i płomieni; 


ah | A] 


Kiedy śmierc przetnie pasmo dni moich prasdziwa, 


Proch moy. z twym w iedney.trunnie złożoney spocaywas 


Yrzypadki nasze miłość wyryie na grobie, 
Nrzechodzący ze łzami niechay wspomni sobie: 
s; Kochali się zbyt wiele ,, -«- byli nieszozesliwis 


Lituymy się ich doli ---nie bądzmy tak ichliwia 


wystawia się w swoiey osobności mig-‏ راق 
dzy Xiążkami Nauk świętych pełnemi, w cza-‏ 
sie gdy chce odpisywać do Heloizy:‏ 


ty 
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Smutny ch życia przepisów tłumacze surowe, 

Precz Xięgi święte --- wasz wzór, taiémnice owe; 
Owe zawiłe prawdy, które czcimy 2 drżeniem, 

Gdy sie móy chwieie umysł, sąż mym zapewnienienił 


Jakież mi szlecie dobro zatrute boiaznią ? 


= 0 fs. 
Helvize nieszezesna و‎ Wasze ezeze sny drazei2. 
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Dopuseie mi ten przeyrzeć zadatek iey wiary, 

Ten list w kiórym iey serce szle mi ieszcze dary; 

Tu ja ten bład rozmyslam, co mię dudzge bawi, 

Tu tym ogniem tchne, który ma kochankę trawi. 
Lecz iakież me zdumienie, edi tu myśleć trzeba? 
Mogłażbyś chwiać się miedzy mna i blaskiem Niebat 
Toz Niebo ce zawistne ognie przepisało, : 
"A zat by mi Małżonki serce wydrzeć chciało! 

Czyż się Heloiz wstydzisz Twego uniesienia! 

Nie zniszczyłoż kochanie twych zgryzot sumnienia f 
Zgryzot! co mówię, ezyliz znać ci ie należy ? 

Niknac powinny gdy głos kochania zabieży, 
Niechtwychniewinnyeh wdzięków nie mig tak niegodnie; 
Czyż powszechna ułomność liczysz między zbrodnie? 
Kochanko ! wierz mi Twóy Bóg; Bóg ten tak straszliwy, 
Nięchce sam władać duszą, którey grunt iest tohliwy3 
Mogtzeby się obrażać żądzą nieudolna, : 
Ktorego powiew wonią tchnie roskoszy wolną, 
Bprawiedliwa twa skromność, bierz od serca zdanie, . 
Niemasz cnot w świecie, iezli zbrodnią iest kochanie: 
Rzuć na chwilę w światoko, iak go uszczęśliwia 
Kochanie, gdy go swoią podnietą ożywia; 

Owa słodka ogrążka, i myśl zachwycona, 
Którą ezuiem. tułąc się do kochanki łona: 
Jest. to skryta danina i hołd upieszezony,. 
Który swemu.szle Twórcy człowiek ukorzomy. 
Porzud przeszdy, których próżna gniazdem trwogą, 
Tyś moim Bogiem, ty mię miey za swego Boga, 


Tak, tak, wierna kochanko nieszcżesnego męża! 
= Kocham Cię, me kochanie Twóy ucisk nateza. 
Ta mniemana spokoynosc, iak ci ig maluie, 
Jest burza, którą w Sercu pałaiącym cznię 2 
Staw w myśli serca rospacz, wiesz iak rozkochane! 
W mych oczach skrzą sie ieszeze pragnienia wprzód miane; 
Zelese , który mi tylko tę władze zostawił, 
Natury we mnie źrzodła, nie znicsł , ani strawił; 
Pełen Giebie, twych wdzięków, ogniow nieśmiertelnych, 
1 Heloiz przy Oitarzach »ostaie koscielnych. 
Daremnie Twoy i móy Bóg nie wyrozumiany, y 
Głosem Kapłańskim bym szedł iestem przymuszany, 
Do Ciebie wznoszę checi, kadzidła Ci Pale, 
Przed tobą sie w-codziennych pieniach moich zale; 
Nie widzę tylko Ciebie, ręka muia plocha, 
Na mieyseu Boga stawia, co me serce kocha; 
A gdy milcząca trwoga rozlega się wszędzie,” 
Ja Ciebie w czołobitnym ezeze sama obrzedzie, 
© duszy niewolniczey zuchwałe miuczenie ! 
Se Bég sam milezy, gdzie mówi natury natehnienie; 
li Rządeo okropnych losów mych! przez wszelkie względy 
| ‚Zbytaiey nieszezesliwosci przebaczay zapedy. 
Czyż kto z zmarłych daie ci hołd, lub czołem biie? 
We mnie iuż nic, prócz wstydu i złości nie żyie; 


Srogiemi utarczkami raz na raz ztargany, 

Życie same main za zgon, za śmierć, za kaydany : 
Udere, dobiy, wsław dzisiay dzielność twey powagi, 
Laca jak Bóg, pomseiyaie awey na człęku amiewyagi. 
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Ty którego głos wszystkie ióstestwa utworzył, 
"4 z czczoświ zamieszaney gmach ten świata złożył: 


Zebrze łaski, wyświadcz ig na szloch moy i ieki, 
Którey iestem, byd mogę ieszcze dziełem reki; 
Skrusz t2 więzy, dla których zmysłami nie wiad amo 
Wróc mi me prawa, wróć życie, do nóg ci padame 
Heloizo ! ah predzey w mym nowym zapale, 
Radłbym paść u nóg Twoich kochaige Cię stale; 
mierci w grob na wieki złożył, 


By mię raczey grot $ 
jebie kochać, bym znow ożyłz 


Jeżli mam się zrzec © 
Tey to wise smutney bedas łupem zawieruchy 
Widzę niknące życia obrzydłe mi duchy- 

Odłączony od ludzi w tych puszezach pomrocznych, 
Dni me trawię w tęsknotach, i we łzach zaocznych; 
Ktore iak ognie w wnętrznych ziemi lochach tlące; 
Grzmoty pędzą po głuchych przepaściach huczące, 
Przez wzajemne nakoniec niszczą się pożary, 

J pfonne na powietrze wysyłaią pary: 

Wszystko mi się uprzykrza, wszystko mię zawstydza, 
Wszystko mie srogich losów zarzutem wyszydza; * 
Słodycz tylko mam, iż w tych przybytkach panuię (a)r 
Gdzie iak Niebios Namiestnik, ich srogose szafuie; 
Młodych mych ofiar iarzmo pewiększam w ciężarze, 
Smutna ma rozpacz onych za me zbrodnie karze: 
Lubis pilna praw ścisłych obsyłać ich cechą, 

Mszcżąć sig przez ich dręczenie pogladam z uciechą: 


en OR ی ےھ چ ےچ‎ 
(a) Na pw czas był przełożonym Zakonnikow Q páce 
twa de Provias. 
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¥i na tch smutnych czołach , na rączych spoyraentach,, 
Blada surowość cięgi w sinych ryie cieniach. 

“Pym nieszczęśliwy gminem, Taz Wraz otoczony, 


Mniey nędzny bydź zdaię sie i uspokoiony, 


: Heloiz! iakze we mnie rozpacz zacina się ; 


Ktozby był rzekł, że będę barbarzyńcem w czasie? 
Faswiadozam się kochaniem, gdybym żył dla ciebie, 
Sluby, przysiegi słodycz miałyby dla siebie. 
Coz są mieysca tey dzikich obowiązków straży ! 
Dtoigz za jeden tipki całuszek twey twarzy? 
Gdym postrzegł dni mych światło będące na schyłku, 
Wotatem Boga twego, nad grobem posiłku; 
©óżbym w ten czas był czynił? twe oczy miłosne 
Zdały się winie krewkasc ma, przez łzy żałosne. 
Kzucac Cie trzeba było, ten obrząd czci nowy, 
Powinien był zuchwalsze uśmierzyć narowy; 
Lecz iakże mdły rest i iak nieudolna siła, 
‘Wiaige me serce próżność mieysc w nim zostawiła. 
Natura-puszezy, dla mnie iest widok straszliwy, 
Gdzie się wśrzód smutnych gruzów włócze nieszczęśliwy, 
Prześliczne widowiska wźrok mdy obciążały 
Gruba zakryte błona, w którey ćmię się cały; 
Słońce które uprzedzam dzień w dzien memi łzami, 
Dla mnie samego bieg swuy zaprawia mękami : 
€hłodnych gajów milczenie, krzyształ źrzodeł żywy, 
Zielonose, kwiaty i szmelc ciągłe szklacy Niwy, 
Warok-iasnych Niebios, które blask rzucaią złotyą 
Trawiacey tylko dni me przymnażą tęsknoty. 


o 
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Ska? niedostępnych albo iaskin szukam smntnych, 
Lubie sie zakopywać w ciemnicach okrutnych; 
Tam rozzłoszczony na me krzywdyi kaydany, 
Chciałbym sie skryc iwiecey nie bydź w świecie znany» 
Wołam Cię Heloizo! i w tym zachwyceniu 
Zdaie mi sie, iż głos twóy słysze w puszcz schtoniening 
Smutny odgłos na wiatrów unosząc sie skrzydłach, 
Zdawa sie nieść mi igki wiwych głosu pieścidłach; 
I gdy w me zadumione uszy swoy wdzięk wraza, 
Zalosliwie Heloiz! Heloiz! powtarza. 
Az do mieysca wywczasu twóy obraz mie ściga, 
W dzień wzdycham, noe mie zogniow wnętrznych nie 
Myśląc zaś iż co kocham, ściskam i posiadam, (wydzwigag 
W mym znikam zawstydzeniu, i wszystko ‘postradam. 
Tey nawet przeszłey nocy, sen ¡eden klamlıwy, 
Rozniecił w zmysłach moich pożar iak wprzód tehliwys 
W łonie twym omdlewałem i duch móy napiły, 
W twych ustach błąkaiac sie wszystkie topił siły, 
O! słodkie omamienie, o okropny iawie! 
Cieniem snu nie pierzchliwe było szczęście prawie, 
Patrząc na ciebie twemi brzydziłem się wdzięki, 
„Były mi pieszczot źrzodłem, gorzkiey dziś są meki; 
Co za stan! lecz cóż po tych czarnych Ci obrazach, 
Na coż grążyć Cieieszcze w moich nieszczęść razach; 
Wspomniey taezey iak wielką w ten czaschwałe miałem» 
Gdy mimo Cie w kechaniu zwycięzcą zostałem: 
Już się słońce schylało, wiatr chłodny i cichy, 
Sgrał, zwisie kolyszac po gaiku wichy; 
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AW ciemny chłodnik wiodła Cię reka moia driaca, 
Wrdychala wtedy Twoia cnota sie chwieiaca; 
Me żądze rozżarzone oczy wykładały, 
Postrzegłem iż i twe znak roskoszy dawały; 
WRzuciłem sie w twe cece, a twóy wstyd taiemny, 
Zamiast bronienia, ztwierdził gwałt tobie przyiemny, 
Jakaż radość w nas rosła! pamietasz że o tym? 
Podbiwszy Twoie setce, wykrzykałem potym, 
Darmo głos twoy zamiilkły , zbrodnie mi wyrzucał, 
Jam omdlałą ofiarę mym ogniem ocucął; 
Chocby był piorun trzaskal, naymniey niezważałem, 
Mym dosyć, Twoim bardziey szczęśliwy zapałem. 
Kochanko! gdybym iednak zbliżył sie ku Tobie, 
Moia władzę omdłałą ożywiłbym w sobie, 
Twe oczy, nowe życią światło by mi dały, 
Czci natura, kochania rozkaz poufały ; 
Sen czczy, twymby przyhaymniey by} zaspąkoieuiem, 
Karmilabys się trudnym 11 wysileniem. 
Chochy Naywyższy miał swe na mnie wywrzeć burze, 
Lecew Twoy dom, twe więzy przeciwne Naturzei 
Ty sama serca mego nasycisz otchtanie, 
Ważne dest, ieżeli Ci miłe me kochanie: 
Heloiza mie czeka! Heloiza mie woła, 
Umre w jey słodkim łonie, umrę wesol zgoła. 
Już smutney Religii i surowey równie, : 
Przykry mi ciężar na mnie weigniony gwałtownie ; 
+ dvi mie zwatliło jarzmo, strawiły tęsknoty, 


Nigdy w podłey niewoli Zadney nie masz Metye 
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Przenosze Heloize, nad Niebbi śluby; ; 
Niech to będzie i grzechem, grzech ten mi irst lub 
Odwiedze mieysca moig reką wystawione, 
Przybytki niewinneści, twa pieczą krzewione; 
Te mieysca, w których cnóła z swych hatda katusży, 
Imie kary za zbrodnie właszcząc w troskach susky, 
Może Cie w twych staraniach skutecznie powiode, 
Rl Siostr Twoich boiazliwą trzodeż 

Zgładzę niebgspiacień stwa: którjch się wadtygalay 
Ulżę smutną powiunose, iak ją pełnić maias 
W mieyscu, które pokutne zas$piaią cienie, 


koszy, obaczysź płomienie. 


Blask sieiące ros 
Nędżny ja |] ten sam wyraz krzywdzi mię wspońnionyg 
Mogęż ziścic, tak stodko obraz określony! 

Wszedłbym raczey w to mieysce, gdzie twe mdłe powaby 
Zarzyłyby bez skutku, Gerda zapał słaby; 

Żawszeby sztürm ięczenia uroda czyniła, 

Wstydliwą má niezdolność żawsże by drażniłaż 
Widziałbym dni twych światło w łach niknące iawniez 
Nie używaiąć nigdy, pałałbym ustawnie. 

Có mówie, wszystko nędznym człeka by czyniło, 

Bo kogo żądza pali, iuż mu żyć nie miło: 

Ty nawet unikaiąc. mych sladów spotkania, 

W mych rękach aaae. własność tlęłabyś kochania, 
Pod dębem, któty piorun smutny przeistoczył, 

Czyli kiedy Pasterke, kio leżącą zoczył? 

Gryliż pszczołek po łąkach brzęcząca gromada, 

Na suchey lilii, lub zwiędłym maku siada? 


p = 


Vu ; 25 


Już po wszystkim | --- przytłummy daremne nadzieje; 
Dla nedznych grob sam wsparcie, te są ich koleie. 
Już inż poprzestań kochac, sam cien miłośnika, 
Który sama nadzieia żyjąc, dzień w dzien znika. 
Mogei mówic? dzielmy się sercami na poły, 

Gdy iuz nie ma kochania, €%cząc jego popioły? 
Zatul, 22101 „na głos moy obumarły uszy, 

Konam -Bög z Toba mówi, wielb go w głuńcie duszy: 


W cieniu Kościoła iego, zatop Twoie wdzięki, 


a 
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-Wielbieniu jego peswiec twe miłosne ieki; 


> , 1 Ree EZ 
%agładź okropnych serca pożarów wspomnienie, 


Ostatnie tylko dla mnie zachoway westchnienie. 
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